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nowego rządu RzpiiteJ.
Wczoraj wieczorem p. prezydent Rzpiltej podpisał dekrety

nominacyjne.
WARSZAWA, 4. 12. (wł.) Dzi­

siaj, w prezydjum rady ministrów, 
odbyły się w dalszym ciągu konfe­
rencje pomiędzy marszałkiem Pił­
sudskim, premjerem Sławkiem, a 
płk. Beckiem.

WARSZAWA, 4. 12. (wł.) Dziś 
o godzinie 5.20 wieczorem przybył 
na Zamek wiceprcmjer płk. Beck i 
w imieniu całego rządu złożył na 
ręce p. prezydenta Rzplitej prośbę 
o dymisję rządu.

P. prezydent Rzplitej przyjął 
dymisję rządu.

O godzinie (Lej wieczorem przy­
był na Zamek poseł Walery Sławek, 
który przedstawił p. prezydentowi 
Rzplitej listę nowego gabinetu.

P. prezydent Rzplitej podpisał 
dekrety nominacyjne dla poszcze­
gólnych ministrów.

Skład gabinetu jest następujący:
Premjer — płk. WALERY SŁA­

W EK.
Wicepremier — płk. BRONI­

SŁAW PIERACKI.
Minister spraw wewnętrznych — 

gen. dr. FELICJAN SŁAWOJ - 
SKŁADKOW SKI.

Minister spraw zagranicznych — 
AUGUST ZALESKI.

Minister spraw wojskowych — 
MARSZAŁEK PIŁSU DSK I.

Minister sprawiedliwości —prok. 
CZESŁAW MICHAŁOWSKI.

Minister wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego — dr. SŁA. 
WOMIR CZERWIŃSKI.

Minister rolnictwa — LEON  
JA N TA  - POŁCZYŃSKI.

Minister przemysłu i handlu — 
płk. ALEKSANDER PRYSTOR.

Minister reform rolnych — prof. 
LEON KOZŁOWSKI.

Minister komunikacji — inż, AL­
FONS KiiHN.

Minister robót publicznych — 
gen. MIECZYSŁAW NORWID 
NEUGEBAUER.

a a
KRWAWE ROZRUCHY KOMU­

NISTYCZNE W LIPSK U.
L IP S K , 4. 12. W czoraj miały tu 

miejsce krwawe starcia policji z ko 
munisłami, które przybrały bardzo 
poważne rozmiary. Jeden z demon­
strantów, raniony kulą karabinową, 
zmarł wkrótce po odwiezi eniu go do 
szpitala. S tan pozostałych 8-iu ran­
nych jest groźny.

W  związku z zajściami uliczne- 
mi doszło na posiedzeniu rady miej 
skiej Lipska do burzliwych debat 
między komunistami a socjal-demo 
kratam i.

DR. ENDER ZRZEKŁ SIE M ISJI 
TWORZENIA RZĄDU.

W IED EŃ , 4. 12. Prezydent związ 
kowy republiki austrjackiei przy- 
jąwszy zrzeczenie się dr. Endera, 
powierzył misję tworzenia nowego 
rządu dr. Giirtler'owi.

Minister poczt i telegrafów — 
inż. IGNACY BOERNER.

Kierownik ministerjum skarbu— 
płk. IGNACY MATUSZEWSKI.

Minister pracy i opieki społecz­
nej — gen. STEFA N  HUBICKI.

Wiceministrami zostali miano­
wani:

Wiceministrem spraw zagranicz­
nych — płk. JÓZEF BECK.

Wiceministrem spraw wewnętrz­
nych — płk. KAZIMIERZ STA- 
MIROWSKI.

Ustąpienie z rządu ministra han­
dlu i przemysłu inż. Eugenjusza

Kwiatkowskiego, wywołało w ko­
łach politycznych wielką sensację. 
Jak wiadomo bowiem inż. Kwiat­
kowski od przewrotu majowego, 
bez przerwy, piastował tekę mini­
stra przemysłu i handlu.

Nastąpiła również zmiana na sta 
nowisku szefa gabinetu w prezyd­
jum rady ministrów. Dotychcza­
sowy szef gabinetu, płk. Schatzel, 
obejmuje stanowisko naczelnika wy  
działu wschodniego w ministerjum 
spraw zagranicznych.

Zaznaczyć należy, że nowoiniano 
wany minister reform rolnych prof. 
Leon Kozłowski jest posłem ziemi 
kieleckiej.

Z DZIEJÓW SIELANKI. 
Drukarnia ks. Godlewskiego druku­

je organ bezbożników.
W ARSZAW A, 4. 12. Tygodnik „Po­

budka", organ radykalnego odłamu 
PPS. CKW., pozostający pod naczelną 
redakcją posła Zaręby, przestał druko­
wać się w drukarni „Robotnika", nato­
m iast kierownictwo tego tygodnika  
podpisałb kontrakt z drukarnią „Spo­
łeczną" na pl. Grzybowskim, przy ko­
ściele W szystkich Świętych, której za­
łożycielem  i głównym  kierownikiem  
jest ks. prałat Godlewski. Jak wiado­
mo „Pobndka" stworzona została ce­
lem propagowania haseł radykalnych, 
oraz w dużej mierze walki z kościołem  
katolickim.

Przeniesienie „Pobudki ' do drukar­
ni parafj i W szystkich Świętych wywo­
łało w kołach politycznych sensacje.

W  p ie rw sz ą  b o le sn ą  ro czn icę  śm ie rc i  n a jd ro ż s z e g o  M ę ż a  i O jc a

śo. Augusta Świderskiego
o d b ę d z ie  s ię  M s z a  św . w  K o ś c ió łk u  K o le jo w y m  w  S o sn o w c u  d n ia  
6 g ru d n ia  o godz. 7 r a n o  n a  k tó rą  z a p r a s z a  k r e w n y c h  i z n a jo m y c h

Żona, córka

Przed otwarciem sejmy i senaty,
WARSZAWA, 4. 12. (wł.) W 

związku z otwarciem nowych ciał 
ustawodawczych czynione są już w 
sejmie przygotowania. Generalny 
komisarjat wyborczy nadesłał do 
biura sejmowego spis nowych po

słów i senatorów. Następnie wysia 
no do dyrekcyj kolejowych rozporzą 
dzenie o wydanie posłom, na podsta 
wie listów uwierzytelniających, bez 
płatne bilety na przyjazd do War­
szawy.

Personel wydziału gospodarczego biura sejmowego
zostanie pociągnięty do odpowiedzialności.

W ARSZAWA, 4. 12. (wł.) N a j­
wyższa izba kontroli państwa, w
związku z wykryciem wadliwej i
rozrzutnej gospodarki, prowadzonej 
w biurze sejmowem, postanowiła

pociągnąć do odpowiedzialności kar 
no - sądowe.] cały personel wydziału 
gospodarczego biura sejmowego, z 
kierownikiem tegoż biura na czele.

Hrabina Nafal a Brassow skarży skarb 'państwa
o zwrot domu w O ę s ło c h o w ie  i majątków ziemskich.
CZĘSTOCHOWA, 4. 12. Zamieszka­

ła w Londynie hr. N atalja Brassow, 
morganatyczna wdowa po zamordewa 
nym  przez bolszewików wielkim  księ­
ciu M ichale Aleksandrowiczu, bracie 
cesarza M ikołaja II, w ystąpiła do w y­
działu cywilnego sądu okręgowego w 
Czestoehowie o przyznanie jej prawa 
ubogich w sprawie, jaką w im ieniu  
swojem i syna swego Jerzego zamierza

Katastrofa kolejowa pod Piotrkowem.
12 o sób  ranionych. — 18 w agonów  i 2 parow ozy rozbite. 

— Sprawca wypadku zbiegt.
PIOTRKÓW, 4.12. (wł.) Dziś o- 

koło godz. 7-ej na stacji Piotrków' - 
towarowa, najechały na siebie dwa 
pociągi towarowe, naładowane wę­
glem.

Siłą uderzenia oba parowozy i 18 
wagonów uległo rozbiciu. Cała obsłu 
ga obu pociągów, w liczbie 12 osób 
doznała mniej lub więcej ciężkich 
kontuzji i ran. Maszynista pociągu 
towarowego Rataszek został śmier­
telnie poraniony i w stanie bezna-

wytoezyć przeciwko skarbowi państwa  
polskiego o zwrot kam ienicy dochodo­
wej w Częstochowie, obecnie zajmowa 
nej przez wojskowość i noszącej nazwy 
domu marszałka Józefa Piłsudskiego, 
oraz majątków Zagórze, Kocin i innych, 
położonych w pow. częstochowskim. 
W artość powództwa w yniesie kilka mi 
Ijonów zŁ

dziejnym odwieziony do szpitala.
Na miejsce wypadku pospieszyły 

natychmiast oddziały ratunkowe z 
Łodzi, Piotrkowa i Częstochowy.

Teren katastrofy otoczono poli­
cją, gdyż licznie zebrane szumowi­
ny podmiejskie zbiegły się w celu 
grabieży rozsypanego węgla.

Przyczyną katastrofy, jak stwier 
dzono, było złe nastawienie zwrot­
nicy kolejowej. Winny wypadku 
zwrotniczy zbiegł.

40 MIL JONÓW TON ZBOŻA —
jako dar dla najuboższych.

W ASZYNGTON, 4. 12. Wczoraj 
przy jął kongres wniosek, upoważ­
niający rząd do rozdzielenia bezpłat 
nie między bezrobotnych 40 mii jo­
nów ton zboża

A kcja ta  ma być dokonana zapo- 
mocą szeregu publicznych i p ry ­
w atnych instytucyj dobroczynnych.

Zapas zboża, k tóry obecnie zosta 
je rozdawany między najuboż­
szych, powstał w ten sposób, że A- 
m eryka swego czasu postanowiła 
przyjść z pomocą cierpiącej głód 
ludności w Chinach. P lan ten nie 
został zrealizowany, a obecnie na­
gromadzone zapasy zlicza zostaną 
row"'« r,.

( U - a u f A  (HE SOWIECKA 
W IEŚ GRANICZNA. 

Rodzina komisarza spłonęła żyw­
cem v/ podpalonym domu,

W ILNO, 4. 12. Z pogranicza do 
noszą, iż w nocy na 2 grudnia wsku 
tek podpalenia spłonęła sowiecka 
graniczna wieś Kc-zarowo, położona 
w pobliżu odcinka granicznego Ra 
dostowice.

Pastw ą płomieni padło 20 domów 
mieszkalnych, należących do rodzin 
starczyzny sowieckiej i kilka skła­
dów z żywnością.

W  jednym z domów spłonęła żyw 
cem rodzina komisarza.

Dom ten został oblany naftą i 
ze wszystkich stron zaryglowany, 
tak, iż nikt z obecnych nie mógł się 
wydostać.

P. CALENDER W WARSZAWIE
W ARSZAW A, 4. 12. (wł \  Wczo 

ra j wieczorem przybył do V> arsza- 
wy prezes komisji mieszanej na 
Górnym Śląsku, p. Calonder, który 
odbył z ministrem spraw zagranicz­
nych Zaleskim dłuższą konferencję. 
Po konferencji m inister Zaleski u- 
rządził na cześć gościa przyjęcie, na 
którem byli również obecni wyżsi 
urzędnicy M. S. Z.

STRASZNY WYBUCH 
DYNAMITU.

88 osób zabitych. — 3 domy zrujno­
wane.

NOWY JO R K , 4. 12. (wł.) Na 
stacji w Nowo - Da K unha w Bra- 
zylji nastąpił wybuch dynam itu, 
znajdującego się w pociągu towaro­
wym, stojącym na bocznym torze. 
N askutek wybuchu zabitych zostało 
36 osób, znajdujących się w pobli­
żu, a 58 osób odniosło cięższe rany. 
3 domy zrujnowane.

Pociąg ten stał na torze od cza­
su. ostatniej rewolucji w Brazylji.
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Prasa donos' że...
— Marszałek senatu p. Szymański 

złożył w izyte pożegnalna p. prezydento­
wi r*  zamku i wyjechał do Wilna. Przy 
jedzie on w dniu otwarcia senatu w ce­
lu przekazania urzędowania swemu 
następcy p. Raczkiewiczowi.

— W P o z n a n i u  rozeszła 
sie wiadomość o aferze oszukańczej, kló 
rej ofiara padł tutejszy niemiecki 
Posner Kredit Verein. Nagła rewizja, 
przeprowadzona przez komisje tego 
banku, ujaw niła rozrzutne szafowanie 
kredytam i przez dwóch członków zarzą 
du Baekera i W agnera. Backer wyzy­
skując swe stanowisko dyrektora ban 
ku, subsydjowai silnie z funduszów ban 
ku swe pryw atne przedsiębiorstwo, n- 
dzielając sobie pożyczki w wysokości 
IGO tysięcy złotych. D yrektor W agner 
również subsydjował swe przedsiebior 
stwo funduszami banku do wysokości 
Go tysięcy zł. Mimo to nie uratow ał swe 
go przedsiębiorstwa, które dostało sie 
pod nadzór sądowy, podobnie jak  biu 
ro ogłoszeń Kosmos, bedące także wła 
snością W agnera. Po dokonaniu rewi­
zji W agner usiłował pozbawić sie ży­
cia.

— W  dawniejszych magazynach sa 
perów b. arm ji niemieckiej, w których 
obecnie znajdują sie różne firm y prze 
myślowe, w Rcndsburg w Szlezwiku 
niemieckim wybuchł wielki pożar, któ 
ry  tak szybko sie rozszerzył, że kilku­
piętrowe gmachy magazynów długości 
120 metrów spaliły sie doszezetnie. 
Szkody m aterjalne są olbrzymie. Spa­
liły sie również samochody, umieszezo 
ne w magazynach.

— J a k  wiadomo, znakomity artysta, 
Ignacy Paderewski, podróżuje po Ame 
ryce we własnym wagonie salonowym. 
Mistrz m a zwyczaj późno w nocy g ra­
nia dla siebie i posiada w wagonie sa 
łonowym fortepian. Bardzo często pań 
stwo Paderescy zatrzym ują sie na sta 
ejach kolejowych i nocują w wagonie. 
Wówezas p. Paderewski dwie do trzech 
godzin g ra w wagonie, dokoła którego 
gromadzą sie najpierw  kolejarze, a na­
stępnie i podróżni, oczekujący na swe 
pociągi.

Ja k  donoszą pism a am erykańskie w 
Bostonie zgromadził sie dokoła wago­
nu salonowego, odstawionego na bocz 
ny tor tak  wielki tłum  ludzi, że m usia­
no sprowadzić policje, eelera niedopusz 
ezenia do jakiegoś nieszczęśliwego wy­
padku na dworcu kolejowym ,przez któ 
ry  co kilka m inut przebiegają pociągi.

— Sowiecka prasa syberyjska dono 
si: wśród osiedli żydowskich w Biro- 
Błdżanie wybuchł głód spowodowany 
„nierównomiernem ściąganiem podat­
ków w naturze przez urzędników tru ­
stu zbożowego, którzy zbyt gorliwie 
dostosowali sie do planów, o- 
pracówanych przez „Gosplan".

— W  ostatnich dniach odbyły sie 
gwałtowne walki między „arm ją czer­
woną" i wojskami rządowemi, które u- 
siłowały uwolnić m isjonarza norweskie 
go Twedta i m isjonarza am erykań­
skiego B erta Nelsona, wiezionych w 
miejscowości Rwangen na północno - 
wschód od Hupeli w Chinach.

W ojska rządowe straciły  około 200 
zabitych i rannych, s tra ty  strony prze 
ciwnej dochodzą do 1.000.

— W mieście Latie w stanie Oklaho 
ma w kopalni nastąp iła straszna eks­
plozja gazów podziemnych, k tóra spowo 
dowala na miejscu śmierć 25 górników. 
W kopalni zamkniętych jest jeszcze 
11:0 górników. Akcja ratunkow a jest w 
toku.

— W icem inister przemysłu i handlu 
p. Józef Kożuchowski, wybrany został 
prezesem rady  głównej ligi m orskiej i 
rzeeznej.

— Ubiegłej nocy o godz. iO-tej wybi 
to kamieniami, oraz petardą dwie szy­
by w konsulacie polskim w H am burgu 
w gabinecie konsula.

— W pobliżu Rangoonu pewien żoł 
nierz indyjski zastrzelił komisarza an 
gielskiego, następnie pod wpływem sza 
hi wybiegł na ulice i począł strzelać 
naoślep, zabijając 5 ludzi i raniąc 6.

— W obrotach pozagiełdowych w. 
Warszawie zaznaczyła się po pewnych 
wahaniach dalsza znaczna zniżka kur 
su sowieckiej waluty. K urs ten spadł 
przy zupełnym braku odbiorców do 
uieriotowanego dotychczas w Polsce po 
ziomu 4 złotych 40 groszy za 1 czcrwo 
nieo.

a francuskie Imperium IcalorijEana.
U podstaw antagonizmu wło- 

sko-francuskiego lezy kwestja 
aśpiracyj kolonjalnych faszystów  
skiej Italji. Antagonizm ten rzu­
ca cień na całą politykę europej­
ską, albowiem dzięki niemu odżył 
przedwojenny problem bałkań­
ski, nadwyrężony został sojusz 
francusko-angielski, podsyca on 
rewizjonistyczne dążenia Nie­
miec.

Francja zajmuje w rzędzie 
mocarstw kolonjalnych drugie 
po Anglji miejsce. Jej imperjum  
obejmuje w chwili obecnej obszar 
12 miljonów km. kw. i liczy 60 
miljonów mieszkańców; rozciąga 
się ono na Afrykę, Azję, Oceanję 
i Amerykę centralną, punkt cięż­
kości znajduje się jednak w ko- 
lonjach północno - afrykańskich, 
zajmujących obszar 2,7 miljonów  
km. kw. z 12 mil jonami mieszkań 
ców. W obręb posiadłości azja­
tyckich wchodzą Indochiny i te- 
rytorjum mandatowe Syrji i  Li­
banu.

Handel z kolonjami przysparza 
Francji olbrzymie zyski, np. w 
r. 1928 wynosił on ponad 32 
miljardy franków, z czego %  
przypadło na port w Marsylji. 
Handel ten znajduje się całkowi­
cie w rękach francuskich. Żarów 
no rozmiary handlu jak i czer­
pane zeń zyski stale rosną, ponie 
waż w ostatnich trzydziestu la­
tach, a zwłaszcza po wojnie świa 
towej, inwestowała Francja wiele 
miljardów franków w złocie w  
swoich kolonjach, co pozostaje 
w związku ze stratą rynku ro­
syjskiego. Giełdowy i bankowy 
kapitał francuski może rosnąć 
tylko pod warunkiem eksploato­
wania dużych terenów kolonjal­
nych.

Kol on je są dla Francji nie- 
tylko źródłem olbrzymich docho 
dów, ale i jej potęgi militarnej. 
Żołnierze kolorowi brali już u- 
dział w wojnie światowej, wpro­
wadzone po wojnie powszechne 
pogotowie wojenne obejmuje 
również i niektóre kolonje. Zwła 
szcza Afryka północna może w  
krótkim czasie wypełnić luki w  
armji francuskiej, wywołane sła­
bym przyrostem ludności. Z ko- 
lonij ezerpie też Francja siły  ro­
bocze, w miastach portowych i 
południowych departamentach 
liczba kolorowych robotników sta 
le i poważnie wzrasta.

Ponieważ przyrost ludności 
we Włoszech przewyższa zdolno­
ści produkcyjne kraju, Francja 
natomiast cierpi na niedobór uro 
dzeń, a ludność jej nie wzrasta, 
ponieważ w kolonjach francu­
skich przybywa stale tylko 1,6 
mil jon a francuzów, a w łosi emi­
grują en masse z braku pracy 
w kraju, przeto polityka Italji 
dąży do pozyskania nowych te­
renów ekspansji kolonjalnych. 
I z tych właśnie tendencyj Italji 
wzrasta antagonizm między nią 
a Francją, od której Italja prag­
nęłaby uzyskać część jej kołonij 
afrykańskich.

Na tern tle rozwija się kryzys 
w  stosunkach włosko - francu­
skich, którego poszczególne fazy 
wyrażają się. już to w zatargu o 
t. zw. parytet morski, już to w 
sporach natury emigracyjno-po-

litycznej. Wszystko to jest jed­
nakże tylko ornamentem, a nie 
kwestją zasadniczą, albowiem ko 
niećzność posiadania terytorjów  
kolonjalnych, zdolnych do wchło

nięcia nadmiaru ludności, jest za 
sadniczą wytyczną i podstawą 
całej współczesnej polityki ze­
wnętrznej Italji.

J. B.

Genewa oczekuje energicznych kroków
ze strony rządu Polskiego.

(Korespondencja własna).
Nota nic-miecka, żądająca od rady 

ligi zajęcia sie wydarzeniami śląskie- 
mi, wywołała duże zainteresowanie ge 
newskiej prasy międzynarodowej, któ 
ra  o treśei noty m a zostać dokładnie 
pom form ana dopiero 3.12 w środę. Po 
nieważ wszystkim dokładnie jest w ia­
domo z gazet szwajcarskich, iż ze stro 
ny polskiej dwie osoby zo­
stały zabite, a ze stro­
ny niemieckiej nie było trupów, tylko 
kilka osób zmaltretowanych, ogólne za 
interesowanie skupia się na pytaniu, ja  
kie stanowisko zajmie rząd polski? 
Dziennikarze międzynarodowi, których 
zaznajomiono z tekstem pism a nrzędu 
sądowego we Wrocławiu, odmawiająee 
go re jestracji polskiemu towarzystwa 
szkolnemu na Dolnym Śląsku, oświad­
czyli,że rząd polski musi wszystkie tego 
rodzaju dokumenty podać do wiadomoś 
ci opinji publicznej oraz rady  ligi, gdy 
rada rozpatrywać będzie zuchwałe pre 
tensje niemieckie.

Zaznaczyć należy, iż sekretariat li­

gi wie dobrze z prasy  o wszystkich 
gwałtach, jakie dotknęły mniejszość 
polską w Niemczech, i dlatego nikogo 
nie zdziwi, jeśli rząd polski skorzysta 
z okazji wniesienia skargi przez rząd 
niemiecki i przedstawi lidze generalny 
akt oskarżenia pod adresem Niemiec.

Genewska „La Suisse" w numerze a 
dn. 23.11 demaskuje w artykule wstęp­
nym kłamliwe informacje ajencji Woł 
ffa  o wydarzeniach na Śląsku i przypo 
mina, że atmosferę podniecenia na 
Śląsku wywołali niemcy zarówno wy­
padkami opolskiemi, jak  i ustawiezne- 
mi m anifestacjam i przeciw granicom 
polskim.

„Niechaj nie dziwią się tedy“ — pi­
sze „La Suisse" — „że zbierają burzej 
skoro poiseli wiatr".

Jednocześnie „ La Suisse" stwierdza, 
że rząd polski przedsięwziął środki prz* 
eiw sprawcom wydarzeń oraz przypo­
mina, iż po stronie polskiej było dwa 
zabitych.

Zmiana rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej
w sprawie komercfalizacii kolei.

W „Dzienniku Ustaw** Nr. 82 z 
dnia 2 b. m. ukazało się rozporzą­
dzenie prezydenta Rzplitej, wpro­
wadzające zmiany i uzupełnienia do 
rozporządzenia prezydenta Rzplitej 
z dnia 24 Avrzesnia 1926 r. o utwo­
rzeniu przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Państ\vo\\Te“.

Z ważniejszych zmian, wprowa­
dzonych przez nowe rozporządzenie 
prezydenta Rzplitej, do daAynego 
rozporządzenia, na uwagę zasługuje 
art. 8, który brzmi:

„Na swe potrzeby przedsiębior­
stwo „Polskie koleje państwowe** 
może zasięgać krótkoterminowe po­
życzki, nie przewyższające w sumie 
10 proc. ogólnego dochodu eksploa­
tacyjnego brutto, wykazanego w 
ostatniem rocznem zamknięciu ra- 
ckunkowem. Pożyczki te będą spła­
cane z bieżących dochodów przed­
siębiorstwa. Ogólne zasady,  ̂na ja­
kich pożyczki te mogą być zacią­
gane, ustala minister komunikacji 
w porozumieniu z ministrem skar­
bu. Zaciąganie pożyczek wyższych 
i długoterminowych, oraz zaciąga­
nie jakichkolwiek pożyczek przez 
emitowanie obligacyj, wreszcie za­

ciąganie wszelkich zobowiązań, ołn 
ciążających nieruchomości, może na 
stąpić tylko w granicach upoważ^ 
nień ustawowych “.

Art. 11 nowego rozporządzenia 
postanawia, że „przedsiębiorstwo 
P. K. P. wolne jest od wszelkich 
podatków, danin i opłat publicz­
nych, od których wolny jest skarb 
państwa**.

A rt 16 postanawia, że „bezpo- 
średni zarząd przedsiębiorstwa P* 
K. P. sprawuje minister komuni- 
kacji“.

Art. 18 ustęp 2: „Skrypty dłuż­
ne i weksle, -wystawione prze® 
przedsiębiorstwo P. K. P. podpi-: 
sują bądź minister komunikacji^ 
bądź dwie osoby, z pośród osób* 
upoważnionych do tego przez mi­
nistra komunikacji i -wpisanych do 
rejestru handlowego**.

Wreszcie art. 23 postanawia, 
że „stosunek służbowy pracowników 
przedsiębiorstwa P. K. P. :— z -wy­
jątkiem zatrudnionych na mocy u- 
mowy o pracę (kontraktowych, cza­
sowych itp.) — ustala rozporządze­
nie rady ministrów**.

Wielkie dzieło na drodze unifikacji p raw a.
N ow a procedura cywilna od dnia 1 stycznia 1933 roku.

formalnego aU strój praw ny Polski zyskał wielką 
zdobycz na drodze do unifikacji usta­
wodawstwa.

Ukazało się mianowicie rozporządza 
nie p. prezydenta o nowym kodeksie 
postępowania cywilnego.

Nowy kodeks wraz z przepisami koń 
cowemi zawiera 516 artykułów  i wcho­
dzi w życie równocześnie z przepisami 
wprowadzającemi z dniem 1 stycznia 
1933 roku.

Równocześnie ukazało się rozporzą­
dzenie prezydenta Rzplitej o przepi­
sach, wprowadzających kodeks postępo­
wania cywilnego. Zawiera ono 47 a rty  
kułów z postanowieniem, że wchodzi 
w życie również w dniu 1 stycznia 
1933 r.

K odyfikacja przepisów postępowa­
nia cywilnego opracowywana była od 
dłuższego czasu i  przygotow ana do o- 
głoszenia już od dość dawna. W arun­
ki nolitvczne iednak Die zezwoliły na

wydanie tego praw a 
drodze ustawodawczej.

Nowy kodeks postępowania cywilne­
go posiada ogromne znaczenie dla 
ukształtow ania się i uregulowania 
stosunków gospodarczych w państwie. 
U jednostajnienie bowiem przepisów cy 
wilnego praw a formalnego na całym 
terenie państw a przyczyni się niew ąt­
pliwie do rozszerzenia zobowiązań cy­
wilnych między trzem a byłemi dziel­
nicami k ra ju , a tern samem wpłynie 
na rozwój obrotów handlowych.

Ogłoszenie nowego kodeksu postępo­
wania cywilnego drogą dekretu sfery, 
gospodarcze pow itają z wielkiem zado­
woleniem.

R E K L A M A
TP.ST TtóWTftNTA H A N D L U !



K R O N I K A  Dodatek 15 procentowy do pensyj urzędniczych
na rok 1931-32
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Piątek

KALENDARZYK.
Dziś: Sabby 
Jusro Mikołaja 
Wuchści stoiiua 7.2(5 
Zachód _ 15.27

R A D I O
I f A R S f A W A .

Piątek, 5 grudsia.
11.40. Przegląd prasy  kraj. P. A. T. 

11.5S. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me­
teor. 15.00. Kom. gospod. 15.35. Kom. 
Główn. Zw straż ®gn. 15.50. Lekcja języ 
ka frannc. 16.10. Muzyka z płyt gramof. 
17.15. Odczyt z 'Wilna. I ’! 15. koncert ork. 
T. Górzyńskiego. 18.45. Rozmaitości. 
19.10. Giełda rcdn. 1925. 'Muzyka z p ły t 
gramof. 19.35. Pras. dzień. rad j. 19.55. Mu 
zyka z p ły t gramof. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. Objaśnienie koncertu. 20.15. 
Koncert symf. z Filh. Warsz. W przei; 
wie program  na dz. nast. oraz report. 
W arsz. teatrów  miejsk Po operze kom. 
meteor., połie., sport, oraz Skrzynka 
pocztowa techniczna.

K A T O W I C E .
Piątek, 5 grudnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon­
cert z p ły t gramof. 1-3.10. Kom. meteor.
15.00. Kom gospod. 15.20 Kom. Połsk. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj Śl. oraz kom. T. P. 
15.50. Lekcja jęz. franc, z W arsz. 16.15. 
Opowiastki dla dzieci starszych. 16.30. 
Koncert z płyt gramof. 17.15. Odczyt z 
W ilna. 17.45. Muzyka lekka z Warsz. 
18.45. Codzienny odcinek powieściowy.
19.00. Rozmaitości. 19.15. K lejnoty mo. 
rza. 18.35. Pras. dziennik radj. z Warsz.
20.00. Pogadanka muz. 7. Warsz. 20.15. 
Koncert symf. z Filh. Warsz. Po kon­
cercie kom. meteor, z Warsz. program  
na dz. nast. oraz nadprogram . 23.00. 
Skrzynka pocztowa w języku franc.

TEATR M IE JS K I W SOSNOWCU.
Piątek, dn. 5 bm. o g. 8.15 wiecz. Na 

Saturnie w sali domu ludowego odegra 
tea tr nasz w spaniałą komedję St. Kie 
drzyńskiego: „Kobieta, wino i dancing**.

Przebojowa ta  komedja, pełna praw  
dziwego hum oru i dowcipu grana była 
w Sosnowcu z ogromnem powodzeniem. 
Doskonale grający, zespół artystów  z 
pp. Kosieradzką, Niczewską, Gruduiew 
skim, Horowiczcm i Kowalskim na 
czele, owacyjnie był przyjm owany bu­
rzą oklasków, która rozbrzmiewała na­
wet w toku akcji, przy podniesionej kur 
tynie. Zainteresowanie publiczności na 
Saturnie jest bardzo silne, w przed­
sprzedaży (dom udowy) pozostały je 
ązcze tylko nieliczne bilety.

W  piątek, w sali teatru  miejskiego 
w Sosnowcu, o godz. 8-mej, odbędzie się 
bardzo zajm ujący wieczór eksperymen 
tacyjny  znanego i cenionego psycholo 
ga - eksperym entatora p. Lo - K itay‘a.

W sobotą, dn. 6 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
P rem jera znanej sztuki K. H. Rostwo 
rowskiego p. Ł „Niespodzianka**.

Sztuka ta  została odznaczona pierw­
szą nagrodą na konkursie autorów dra 
matycznych i stanowi prawdziwą perłą 
współczesnej polskiej lite ra tu ry  dram a 
tycznej. T eatr nasz wystawieniem tej 
sztuki da i tym razem dowód wysokie 
go poziomu artystycznego.

Spodziewać się należy,_ że z powodu 
dużego zainteresowania sie publiczno­
ści tą  sztuką sala tea tru  wypełni się, 
jak  zwykle na prem jerach, doborową 
publieznością. Przedsprzedaż biletów w. 
składzie mat. pism. o. Czechowskiego.

Niedziela, dn. 7 bm. popoł. godz. 4-fa 
„Lekkomyślna siostra", wieczorem o 
godz. 8.15 „Niespodzianka**.

Poniedziałek, dn. 8 bm. o godz. 4-tej 
popoł. „Kobieta, Wino i Dancing", wie 
czorem e godz. 8.15 „Niespodzianka".

O gólna.
(o) 7 grudnia ..Dzień oszczędności". 

R ada Zjazdu iasty tucyj oszczędności 
w Polsce w porozumieniu ze związkiem 
związków komunalnych kas oszczędno! 
ci, oraz prezydium P. K. O. postanowi­
ła wyznaczyć w roku bieżącym term in 
obchodu dnie oszczędności na dzień 7 
grudnia.

W dniu tym  rozplakatowana zosta­
nie w całym kra ju  odezwa do ludności, 
wzywająca do oszczędności, oraz afisze 
prspagandowe. W dziennikach ukażą 
się artykuły , omawiające znaczenie o- 
ssesędności tak dla jednostek, tak i dla 
całego społeczeństwa, zaś o godz. 16.55 p. 
prezes r a d v  zjazdu instytucyj oszczęd­
ności i P. K. O. dr. H enryk Gruber 
wygłosi przez rad jo przemówienie, któ 
re transm itowane będzie przez wszyst 
kie stacje nadawcze w Polsce.

(o) „Wilgoć" w bufetach kolejowych 
i wagonach restauracyjnych. P rojekt 
neweii ustaw y przeciwalkoholowej, o- 
pracowany przez m inisterjum  skarbu, 
przewiduje między innerni prawo wy; 
szynku wódki w bufetach kolejowych i 
w wagonach restauracyjnych. _

Oczywiście, ustaw a ta  będzie musia- 
1® uzyskać zatwierdzeaie sejmu.

W przygotowanym przez rząd 
projekcie ustawy skarbowej, obej­
mującej budżet państwa na rok 
1931-82, przewidziane jest wypła­

cenie funkcjonarjuszom państwo­
wym i emerytom la  proc. dodatku 
do uposażenia miesięcznego w cią­
gu całego okresu budżetowego.

Dzień święta górni kd w w Zagłę li i u
Górnicy Zagłębia Dąbrowskiego 

w dniu wczorajszym obchodzili bar 
dzo uroczyście święto swej patronki 
św Barbary.

W  Dąbrowie górnicy miejsco­
wych i okolicznych kopalni udali 
się pochodem przy dźwiękach orkie 
s try  do kościoła na uroczystą sumę, 
poezem w lokalach związkowych 
odbyły się zabawy.

W  nabożeństwie wzięli również 
udział uczniowie szkoły górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie, z nauczyciel­
stwem na czele.

*  *  *

W  wigilję święta Barburki. w 
sali kina „Kometa", uczniowie wy­
działu górniczego szkoły górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie odegrali we­
sołą komedję M. Bałuckiego p. t. 
„Ciepła wdówka".

W ykonanie tej komedji przez 
uczniów szkoły górniczej wypadło 
nadspodziewanie dobrze.

Z wykonawców zasługuje prze- 
dewszystkiem na wyróżnienie za 
dobrą grę p. E. Kowacka (ciepła 
wdówka) i p. E. Pawlikowski (dok­
tór). Doskonali byli również p. 
Szemberg (obywatel ziemski) i p. 
J .  Sapa (uparty  adorator).

Niemniejsze uznanie należy się 
również parze zakochanej w sobie 
po uszy: p. D. Bujakowskiej (Fela) 
i p. St. Kocotowi (kuzynek).

Kierownikiem i reżyserem tej

imprezy artystycznej, k tóry dołożył 
wiele starań, aby całość komedji 
wypadła jaknajłepiej, jest znany na 
terenie Zagłębia p. W. Kozłowski.

K ilka słów należy się również 
zespołowi orkiestry, złożonemu z 
uczniów szkoły górniczej, pod batu 
tą  prof. Guzikowsldego. W  zespole 
tym widać dużą sprawność i poważ 
ne traktowanie muzyki. Wiele w 
tern zasługi przedewszystkiem prof. 
Guzikowsldego.
W CZELADZI I  NA PIA SK A C H .

Wczoraj robotnicy obchodzili d o  
roczne święto patronki górników, 
św. B arbary bardzo uroczyście.

O godz. 9.30 rano nastąpiła zbiór 
ka górników w sali tow. „Saturn", 
skąd wyruszył pochód na czele z 
orkiestrą i sztandaram i do kościoła 
parafjalnego na uroczyste nabożeń­
stwo.

Po nabożeństwie pochód udał 
się z powrotem do sali klubu tow. 
„Saturn", gdzie nastąpił skromny 
poczęstunek.

Wieczorem dla urzędników i gór 
ników przy dźwiękach orkiestry 
kop. „Saturn" odbywała się zabawa.

Na Piaskach z okazji uroczysto­
ści górników, stowT. młodzieży 
„Pion", wystawiło komedję w 3-ch 
aktach p.t. „Śluby sportowe" i skecz 
w 1 akcie „K not i spółka".

Z życia spółdzielczego w Zagłębiu Dąbr.
P ożegnanie posła Konieczko. — Otwarcie now ego lokalu.

Znana na terenie Zagłębia D ą­
browskiego powszechna spółdzielnia 
spożywców w Sosnowcu, obchodziła 
bardzo miłą uroczystość. Mianowi­
cie władze spółdzielni żegnały swe­
go długoletniego i zasłużonego 
współtowarzysza pracy, wicepreze­
sa rady nadzorczej p. Jana  Koniecz 
kę, nowo wybranego posła na  sejm.

Imieniem władz spółdzielni żeg­
nał p. J . Konieczkę prezes rady 
nadzorczej p. J . Królikowski, któ­
ry  w słowrach serdecznych życzył 
posłowi dodatnich wyników pracy 
w obronie upośledzonych w arstw  
polskiego świata pracy, przyczem 
prosił posła, aby miał również na 
uwadze dobro ruchu spółdzielczego.

Rada nadzorcza, w uznaniu za­
sług p. J . Konieczki, nadała posłowi 
J . Konieczce ty tu ł honorowego 
członka rady  nadzorczej powszech­
nej spółdzielni spożywców w Sos­
nowcu.

W  słowach podziękowania poseł 
J . Konieczka zapewnił, że pozosta­
nie wiernym demokratycznej idei 
spółdzielczej, będącej podstawą do­
brobytu mas pracujących 

*  *  *

Dbając również o kulturalny 
poziom swych członków, władze 
spółdzielcze wybudowały dość ob­
szerny, choć skromny lokal, przezna 
czając go dla spółdzielczego kola o- 
światowego przy spółdzielni.

Otwarcie nowego lokalu nastą­
piło w  dniu 29 listopada b. r. 
W  sali pięknie udekorowanej ze­
brali się przedstawiciele zarządu i 
rady nadzorczej spółdzielni, oraz 
członkowie spółdzielni i młodzież 
S. K. O.

Po odegraniu hymnu spółdziel­
czego przez członków S. K. O., do 
zebranych przemówńł prezes rady 
nadzorczej p. Królikowski, podkre­
ślając wysiłek władz spółdzielni 
dokonany . dla urzeczywistnienia 
pragnienia posiadania w łasnei sali.

Oddając w posiadanie S. K. O. no­
wy lokal, prezes, zwracając się do 
człopków S. K. O. ze słowami zachę 
ty  do przyszłej pracy zaznaczył, że 
z lokalu S. K. O. i jego urządzeń ko 
rzystać powinni wszyscy ci, któ­
rzy pragną pracować nad uszlachet­
nieniem duszy młodego pokolenia 
spółdzielców.

Następnie przemawiali: imie­
niem starszej generacji członkiń 
spółdzielni p. K rotlina, w imieniu 
prezesa rady okręgowej spożywców 
p. A. Puz, prezes zarządu spółdziel­
ni, oraz przewodniczący wydziału 
społeczno - wychowawczego przy 
radzie nadzorczej p. S. K asprzyk, 
który w końcu swego przemówienia 
przypomniał obecnym znaczenie 
setnej rocznicy powstania listopa­
dowego, wskazując słuchaczom, że 
jest ono pokrzepieniem dla nowych 
pokoleń, z ofiar bowiem tych lioha- 
terów powstała wolna Rzeczpospoli­
ta  Polska, patronująca hasłom błę­
kitnego sztandaru.

Pamięć bohaterów powstania li­
stopadowego zebrani uczcili przez 
powstanie z miejsc.

Na wszystkie przemówienia od­
powiedział prezes S. K. O., A. K lej­
notu, zapewniając władze spółdziel­
ni, że członkowie spółdzielczego ko­
ła  oświatowego nie zawiodą pokła­
danych w nich nadziei.

Uroczystość zakończyła zabawa 
towarzyska.

Potrzebne
d ż g e w e i f  n i c i

do roznoszen ia  gazet
Zgłaszać ale do fil]i „Expresu 
Zaglębia„w Czeladd Rynek 8.

atr. 4

(o) O udział delegatów inwalidów w 
komisjach koncesyjnych. Zarząd głów 
ny związku inwalidów wojennych zło, 
żył m inistrow i skarbu memorjał, w, 
którym  domaga sie, aby w komisjach 
koncesyjnych pierwszej instancji, przy 
izbach skarbowych, oraz w komisji kon 
cesyjnej I I  instancji przy m inisterjum  
skarbu reprezentowani byli przes 
swych przedstawicieli inwalidzi wojen 
ni.

Postulat swój związek inwalidów, 
wojennych motywuje doniosłością za, 
dań i prac komisyj koncesyjnych, któ­
re decydują o dostarczeniu inwalidom 
wojennym warsztatów pracy.

Dzięki staraniom  zarządu głównego 
związku inwalidów wojennych R. P„ 
delegaci inwalidów zasiadają już w ko­
misjach wojskowo - lekarskich dla in­
walidów, w komisjach odwoławczych, 
oraz w komitecie pożyczkowym przy 
państwoym banku rolnym.

3 K ielc.
(k) Czołówka samochodowa LOPP. 

w K ielcach, Kom itet wojewódzki 
LOPP. w Kielcach w zrozumieniu po­
trzeby usprawnienia działalności dru­
żyn obrony przeciwgazowej zakupuje w, 
tym  roku czołówkę samochodową d is 
drużyn obrony gazowej, wyekwipowaną 
w potrzebny m aterjał i sprzęt do nisz­
czenia gazów bojowych.

Będzie to pierwsza w Europie próba 
m otoryzacji pogotowia obrony przeciw 
gazowej ludności cywilnej.

(k) Czy są dobre i tanie? F irm a 
„Do!-K;\“ otworzyła w tych dniach
przedstawicielstwo obuwia przy ul. Ki­
lińskiego.

Szumne reklam y zapowiadają niskie 
ceny i dobroć obuwia. Czy jest jednak 
tak w . rzeczywistości — niewiadomo?

Przekonam y się o tern, gdy klientela 
zakupi towar, a wówczas będzie można 
coś o tem powiedzieć.

,Tak jednak dotychczas mieliśm., . •, 
żność przekonać się, to ceny na wysta­
wie są znacznie wyższe od cen wygodne 
go i trwałego obuwia, wyrabianego; 
ręcznie vr Kielcach.

(k) Szkolenie przeciwgazowe na terę 
nie województwa kieleckiego. Onegdaj 
w Kielcach ukończony został kurs infos 
m acyjny obrony przeciwgazowej dla 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych.

K urs ukończyło 26 osób. Kom itet we 
jewódzki LOPP. w Kielcach rozpoczął 
na szerszą skalę szkolenie nauczycieli 
w obronie przeciwgazowej. Nauczyciele 
ci obejmą akcję obrony przeciwgazo­
wej w swoich szkołach. K ursy takie od 
będą się kolejno we wszystkich powia­
tach województwa kieleckiego.

W  ciągu najbliższych tygodni zosta­
nie przeszkolonych w Kielcach około 
100 nauczycieli.

Równocześnie kursy tego rodzaju od 
bywać się będą w Częstochowie, Kom 
skicn, Opocznie, Miechowie, Jędrzejo­
wie, Iłży, Sandomierzu. Olkusza, P iń ­
czowie. Busku i Opatowie. ‘

Kierownictwo kursów obejmują 
każdorazowo wojewódzki inspektor ga­
zowy por. Franciszek Tokarski.

K uratorjum  okręgu szkolnego kra­
kowskiego okazało w tym  kierunku 
jaknajdalej idącą pomoc.

Niezależnie od powyższego komitet 
wojewódzki LOPP. przystępuje do m s 
sowego szkolenia ludności cywilnej w 
poszczegolnvch powiatach za pomocą 
kursów wieczorowych, odczytów z prze­
zroczami i publicznych pokazów uszczeS 
nienia mieszkań przed gazami bojowe- 
mi.

(k) Echa murzyńskiego skandalu . 
Kielcach. Donosiliśmy już swego cza­
su na łamach naszego pisma o niewin 
nym rom ansiku p. Tkaczowej z murzy­
nem Brownem, którzy znikli pewnej no 
ey z Kiel a

M urzyn w pierwszym rzędzie obra 
ził się na prasę i zaprzeczył niezbitymi 
faktom.

Onegdaj do naszej redakcji przybył 
mąż pani Tkaczowej, kom unikując nam, 
że otrzymał list od swej żony, w któ­
rym  prosi go, aby odwołał w prasie 
to niemile dla niej zajście.

W liście swym pani Tkaczowa nią 
podaje swego m iejsca zamieszkania, W 
obawie zemsty ze strony zakochanego 
męża.

Notując ten fak t komunikujemy p. 
Tkaczowej, że żadne odwołania nie po 
mogą i nie przekreślą tego, eo się sta­
ło.

(k) Zamach samobójczy. W bramie 
domu, przy ul. Eodzentyńskiej nr. i  w. 
Kielcach — usiłował pozbawić się ży­
cia przez wypicie esencji octowej nie­
jaki Rybczyński Wacław, zam. w Lur 
blinie.

D esperata w stanie, niebudzącyitf 
obaw o życie, przewieziono do szpitalu 
Św. Aleksandra w Kielcach.

(k) Pożar. We wsi Belno, pow. kielu 
ckiego, w zabudowaniach Jan a  Boro- 
nia w gajówce lasów państwowych wi 
Beluie, wybuchł pożar. Pastw ą ognia 
padła stodoła ze zbiorami i sprzętami 
rolniczemi.

S tra ty  wynoszą 3,009 zł. Przyczyny 
pożaru nie ustal «uo.
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L sosnowca-
(si Z d-ziak-ilnosei zwiuzlrow j-ospodar 

ezycii. P rzy  gospotlurez.v-h związkach 
zawodowych yow staią ciąsrle nowe od­
działy.

W ubieąlą niodziele pow stał od­
dział w łókniarzy przy G. Z. Z., z s ie ­
dziba przy ul. W arszaw skiej Nr. 22 w 
Sosnowcu. "Na zebran iu  członków i sym  
patyków  przy udziale około 300 osób 
zoRtały wygłoszone przez prelegentów
— robotników  odpowiednie re fe ra ty  
jak  również uchwalono zaapelow ać do 
przedstaw icieli robotników  w sejm ie 
1) o obronę praw  robotniczych, 2) o ubez 
pieczenie od niezdolności do pracy i na 
starość, 3) o zm ianę ustaw y choroby ro 
botnika, by robotnicy m ogli pracować 
po swej chorobie bez w zględu na  je j 
przewlekłość.

Powyższe uchw ały  zostały wręczo­
ne jednem u z przedstaw icieli robo tn i 
ezyeh w sejm ie, a  obecnem u n a  zebra­
niu.

Zebranie zakończono okrzykiem : 
,Niech żyje ruch  robotniczy zblokowa­
ny w jedną całość p rzy  G. Z. Z. w P o l­
sce!'*.

(s) Pochw ały  d la  oficerów  po lic ji 
państwowej. K om endant głów ny poli­
cji państw ow ej, p łk . JagTym - Mal-e- 
szewski, udzielił pochw ały, podkom. 
Zatonowi, oraz asp iran tom  B anasiako 
wi i K rukow skiem u za energiczne kie­
rowanie akcją  w ładz bezpieczeństwa 
na terenie pow. będzińskiego w ezasie 
dem onstracyj pierw szom ajow ych, i 
asp. W ojciechowskiem u za prace nad 

podniesieniem  organizacji i wyszkole­
nia oddziału konnego polic ji w  Sosnow; 
eu.

(s) % w ystaw y Styków  w K atow icach.
U biegłej niedzieli rep rezen tacy jne  sa ­
le województwa, w k tórych  odbywa się 
artystyczn ie  sensacyjna w ystaw a dwu 
generacyj Styków  zaro iła  się tysiącz­
nym. tłum em  zw iedzającej publicznoś­
ci. w p ią tek  o godz. 5 dyr. M. D ienstl
— D ąbrow a mówić będzie z rozgłośni 
katow ickiej o twórczości Styków. W eku 
tek w ielu życzeń od dziś w ystaw a o- 
tw arta  będzie codziennie bez przerw y 
od godz. 10 rano  do godz. siódm ej wie­
czorem.

.(s) K ierow nictw o Sekcji Szachowej 
klubu m łodzieży im. m arsz. J . P iłsu d ­
skiego w Sosno wen zaw iadam ia swych 
ezionków. że dn ia  4 b. m. o godz. 7 wie 
ezorem odbędzie się w loka lu  w łasnym  
przy ul. W arszaw skiej 22 zebran ie  człon 
ków sekcji w spraw ach  re o rg a n iz ac ji 
nyeh.

Nr. 317

Przedłużenie okresów zasiłkowych
di i bezroDofnych praco  wników fi ycznych

Na skutek podjętej w swoim eza­
sie uchwały zarządu funduszu bez­
robocia w Sosnowcu, popartej przez 
władze centralne funduszu bezrobo­
cia, minister pracy i opieki spolecz 
nej przedłużył okres zasiłkowy do 
17 tygodni dla tych bezrobotnych 
na terenie miast: Sosnowca, Będzi­
na, Dąbrowy Górniczej i Zawiercia,

oraz powiatów: będzińskiego, za-
wierekiego i olkuskiego, którzy do 
dnia 31 grudnia 1930 r. włącznie wy 
czerpali, lub wyczerpią, zasiłki 13-to 
tygodniowe z  funduszu bezrobocia.

W związku z tein zarząd f. b. 
zwrócił się do instytucyj zastęp­
czych o uskutecznienie wypłat.

Echa katastrofy kolsfowej w Sidzinie,
W dniu wczorajszym pisaliśmy 

o katastrofie kolejowej, jaka się wy 
darzyła przy moście obok dworca w 
Będzinie, w czasie której doznał 
lekkiego potłuczenia konduktor ba­
gażowy Pr. Kuc z Warszawy, a lo­
komotywa i wagon bagażowy po­
ciągu towarowego zostały potrza­
skane.

Obecnie dowiadujemy się, że 
przyczyną katastrofy było rozerwą 
nie się pociągu towarowego, praw­
dopodobnie wskutek gwałtownego 
zatrzymania się przed sygnałem, 
tak, że kilka wagonów pozostało 
na linji.

W kilka minut potem od strony 
Dąbrowy, po tym samym torze, 
nadjechał pociąg osobowy, który 
właśnie wpadł na stojące wagony to 
warowe.

Maszynista gwałtownie pociąg

Kino-tcatr

„Wawel"
w Si£icu

obok kościoła  
Teł, 7-65.

DZIŚ! Wielki film z życia korsarzy, wielkie bitwy na 
morzu, film pełen grozy, piękne zdjęcia historycznych

miast p. t.

„NIEZWYCIĘŻONA FREGATA"
W roli głównej: JAMES CRAUZE.

1 Dla dzieci i młodzieży dozwolone. -— —
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zatrzymał , lecz już było zapóźno.
śledztwo wykazało, że winę wy­

padku ponosi pomocnik zawiadow­
cy stacji w Dąbrowie p. Okularczyk, 
którego władze kolejowe zawiesiły 
w czynnościaah służbowych.

Ranny w katastrofie konduktor 
bagażowy p. P. Kuc, znajduje się 
w szpitalu powiatowym w Będzinie, 
czuje się dobrze i prawdopodobnie 
jeszcze dziś zostanie ze szpitala wy 
pisany.

Ruch pasażerski przywrócony 
został dopiero po 20 godz., t. j. 
wczoraj o godz. 3-ej popoł.

Charakterystyczne jest to, że ka­
tastrofa ta wydarzyła się akurat w 
tern samem miejscu, gdzie półtora 
roku temu zginęło tragiczną śmier­
cią pod kołami pociągu towarowe­
go 8 robotników kolejowych.

(s) Fesihsiękews^fe. W  zw iązku z jurty 
kulsaa juw zyat e p®««8siąejrch dseay- 
tach, aalsży  dodać, źe odczyty te  zasca 
ly  urządzoąp s taran iem  sekcji opieki 
nad m atką  i dzieckiem , zw iąsku p rasy  
obywałfciskiej ksbiei.

Za bszinh-resowne wygłoszenia od­
czytów, sekcja opieki n a d  m atk ą  i tk ie  
ckiem sk łada za naszem pośrednictw em , 
podziękow anie pp. lekarzom  - prelegen 
toiu.

(s) Kolo p rzy jació ł p rzy  8 drtrżyaie 
h a rce rsk ie j im. f .  K ościuszki w So- 
snowen, sk łada  tą  d rogą  staropolskie 
„Bóg iłŁplać" w szystkim  tym, którzy 
p rzyczynili się do urządzenia „W ie­
czora listopado wego", a  w szczegółu oś­
ci: kier. 8 .  Zaw adzkiem u, i i  er. T. Ole­
arczykow i, dyr. S t. Ślęzakowi, człon 
kom to w. śpiewaczego „Echo", p. St. K ii 
m asow i, p. St. M iedzińskiem u, pan iem  
St. C iesielskiej i K ortonów nie, p. K . 
Ziólkowi, p. L. Z iem bińskiem u i  pp. 
Spraw kom .

(s) Popohidniów ka d la  m łodzieży f 
dzieci. Ju tro , o godz. 3.30 popoł., w sali 
k in a  „Zagłębie", s ta ran iem  opieki nad 
m łodzieżą szkolną, odbędzie się popołn 
dniowe przedstaw ienie d la  m łodzieży i 
dzieci.

(s) K radzież  fu tra  Z m ieszkania  
Szm ula Kozenesa, zam. p rz y  ul. K o­
ścielnej n r. 10, skradziono iu tro , w arto  
ści 530 zL

(s) R ep e rtu a r k ia . K ino  „Zagłębie"; 
■— „W ilk i i szakale m orza". „Palace";—< 
„K ochanka straceńca". „Wawel"* » 
„Niezwyciężona fregata".

Z Będzina.
(b) Osobiste. A bsolw ent szkoły p ro f  

K arłow icza w W arszaw ie, p. L itm an  
B a ren b la tt, Todem z Będzina, po ukoń­
czeniu z n ag ro d ą  wyższego konserw a­
to riu m  m uzycznego w B rukseli, o trzy ­
m ał dyplom  sk rzypka  - w irtuoza.

(b) Z m ag istra tu . Inspektorem  magi-f 
s tr a tu  będzińskiego, k tó rem u  powierzo­
no dział skarbow y, został m ianowany, 
przez województwo p, A lek san d er J a -  
niczak.
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W pierw szych
lQ~cin iaiach

winna każda matka dziecko swa myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego ła­

godnego
MYDŁA 

DLA D Z IE C I NIVEA
Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
triela kłopotów o zachowanie dobrej 
cery. Mydło Nivea jest wyrabiane 
według przepisów lekarskich specjal­

nie dla wrażliwej skóry dziecka.
Cena: ZŁ 1.50

Przed nam ydleniem
należy tw arz natrzeć

KREMEM NIVEA
jednakże lekko, by nie utrudniać tworzenia się piany. 

‘’,Ó/i Łatwo się wtedy przekorać, że nawet codzienne golenie 
'/ '* nie szkodzi skórze. Unika się bowiem zaczerwienienia 

skóry i bolesnych wyprysków, a skóra twarzy otrzyma 
wygląd świeży, pielęgnowany i młodociany. Krema Nivea 
nie można niczem zastąpić, tenże bowiem tylko zawiera 
Eu cery i, pielęgnujący skórę, a na te a  właśnie polega 

jego skuteczność.
Pudełka po zŁ o.40 do 2.60. Tubld cynowe po zŁ 1.35 i 2.25

Wyrób krajow y Brasy PFBSCO, sp. z  o. odp., w Katowicach

CHARLES B E A D E  . 
i DION BOUCICAUT.

SKAZANIEC.
ROMANS,

(Z angielskiego).
2 1 .
Po chwili zaczai Seaton przycho­

dzie do siebie i dawać znaki życia. 
Westchną! ciężko i wybełkotał coś 
głosem mezrozumiałym, płaczliwym. 
Jenerał Rolleston nie uezuwał dlań 
jednak litości, czekał niecierpliwiąc 
się, żeby omdlały odzyskał zupełną 
przytomność i żeby go wezwać do 
surowej odpowiedzialności, wprzód 
jednak wybadać.

Jenerał czekał jednak za długo 
i zamiast zadać pytanie, musiał da­
wać odpowiedź.

Najtrudniej może człowiekowi 
przychodzącemu do przytomności, 
zdać sobie sprawę z tego co widzi, 
co mu pierwsze w oczy wpadnie. 
Otóż i Seaton spostrzegłszy przed 
sobą jenerała, wyciągnął ręce i 
spytał słabym głosem w obecno­
ści jedenastu świadków:

—; Gzy się jej nic nie stało* —- 
nie się jej przesież złego nie stało?

IV.
Sara Wilson usunęła się w tej

chwili na stronę i spuściła zarumi® 
niona wzrok ku ziemi. Jenerał Roł- 
letson istotnie skonfundowany za­
pytał:

— Ozy się co złego nie stało? —■ 
komu esy się nie stało?

— On rozumiał moją panią'! —■ 
odparła Sara Wilson niegrzecznie i 
uszła ze sieni.

— Nic się jej nie stało, lecz nie 
zawdzięcza tego panu — rzekł jene 
rai Rolletson i dodał: — Co pan ro­
biłeś w nocy pod jej oknem?

Surowy głos jenerała przekony­
wał Seatona, że miano go w podej­
rzeniu. Zabolało go to bardzo, od­
parł więc dość opryskliwie: — Szczę 
śeie dla was wszystkich, śe byłem 
tam.

— To nie jest odpowiedzią na ma 
je zapytanie — rzekł jenerał.

— A jednak to cała odpowiedź ja 
ką panu dać mogę.

— W takim razie ostatni raz mo 
wimy ze sobą, bo ja wydam pana w 
ręce policji — rzekł jeaersł-

— O, zrób pan to, zrób — odparł 
z goryczą Beaton, dodał jednak ła­
godniej — ale pożałujesz pan tego 
kroku zastanowiwszy się spokojnie.

W tej chwili powróciła Sara Wil­
son z poselstwem od swojej pani.

—Za pozwoleniem pana jenera­
ła — ozwala się Sara — miss Rol­
letson mówi, że rozbójnik nie miał

brody. Miss nie pamięta jak wyglą 
da Seaton, ale wie że nosi brodę dłu 
gą; i — ach! za pozwoleniem pana 
jenerała, panna pyta, czy to Sea­
ton strzelił z pistoletu i zahi! rozbój­
nika?

Zapytanie to spadło jak promień 
światła w ciemną jaskinię i przed­
stawiło wypadek cały w nowem 
świetle. Dla Seatona było tych słów 
kilka Sary Wilson głosem z nieba- 
Pochmurne dotąd oblicze jego zmie 
niło się, przybrało wyraz słodyczy, 
łzy zakręciły się mu w oczach, uś­
miechnął się wzruszony i wyszeptał 
słabym głosem:

— Powiedzcie jej, śe przed kilku 
tygodniami, przed miesiącem może, 
słyszałem przypadkiem rozmowę 
niegodziwych łudzi zwierzających 
się sobie wzajemnie ż zamiaru napa 
du na ten dom, i dotąd czuwałem 
zawsze w domku stojącym w ogro­
dzie. Jednego e rozbójników zabiłem 
wystrzałem z mego rewolweru, a in­
nego, a może dwueh nawet zraniłem, 
ale cóż było ich 3 na mnie jednego... 
Zdaje mi się, że musieli mnie silnie 
uderzyć w głowę, bo straciłem przy­
tomność, nic jednak feie czuję.

Przerwała mu nagle Sara Wilson 
okrzykiem, wskazując z przeraże­
niem na krew wydobywającą się z  
obuwia Seatona.

*— Zraniony!—odezwał się Tom*

służąey jenerała. — Wymówił to ch 
bojętnie, jak  człowiek który tysiące 
ran oglądał w swojem życiu.

— O! to nic nie znaczy — rzekł 
Seaton. — Musi to być lekka rana, 
bo nie czuję bólu.

Po chwili zaś zwróciwszy7 wzrok 
na jenerała, dodał złamanym od 
wzruszenia głosem:

— Oto stoi jedyny człowiek, któ-' 
ry  mi tej nocy zadał głęboką ranę, 
który mnie dotknął boleśnie.

W gzyseę7 prawie obecni, znający 
jenerała tylko jako despotę w sto­
sunku do służby, zdziwieni byli 
wielce, że wyrzut ten przyjął jakoś 
z pokorą i nie oburzył się. Ze spusz­
czoną " na piersi głową zdawał się 
głębojko zamyślony, a po chwili wy- 
Duchnął gniewem na służbę, że stoi 
tok z sałoaoaemi rękami.

— Kobiety nie mają tu co robić 
— zawołał nakoniec surowo. Ty zaś 
Tomie, jeżeli potrafisz, to rozbierz 
tego człowieka i zatamuj krew do­
bywającą się s rany.

*— Edawszy w ten sposób chore­
go opiece służby, wyszedł jenerał t  
poszedł prosto do córki zapytać, czy- 
nie miałaby nic przeciw temu, gdy­
by dla zranionego skaizańca przygo­
tować łóżko w domu.

c. d. a.

'i. • i.-.*- !Cj
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Przed kilku dniami do Fr. Ra- 
dlaka, rolnika, zam. we wsi Kuleje, 
w pow. częstochowskim zajechało 
wieczorem motocyklem dwuck męż­
czyzn, którzy poprosili o przenoco­
wanie.

Radlak zaprosił podróżnych do 
izby. Jeden z nich podał się inspek­
tora firmy „Diaholo", drugi zaś za 
szofera, przyczem obaj zapropono­
wali wieśniakowi kupno zegara.

Radlak odpowiedział, że chętnie 
kupiłby raczej maszynę do 

robienia pieniędzy.
Podróżni oświadczyli, że i taka 

propozycja nie jest do drzucenia, 
ponieważ mają przy sobie przyrzą­
dził: do robienia banknotów dzie- 
sięeiozłotowyek.

Na dowód nowi znajomi wyjęli 
z walizki mały wałeczek, pożyczyli 
od_gospodarza pomady do włosów i 
dziesięciozłotówkę, nawinęli ją na 
„maszynkę", posmarowaną pomadą 
i poczęli toczyć po stole.

Po pewnym czasie, korzystając 
z tego, że wieśniak odwrócił się, wy 
jęli z kieszeni nowy banknot i po­
dali mu, jako

swój fabrykat.
Zachwycony Radlak błagał nie­

znajomych, by mu sprzedali taką 
samą maszynę do robienia bankno­
tów. „Fabrykanci" zgodzili się i w 
parę dni po tern przybyli do wieś­
niaka, któremu polecili poprzednio 
przygotować kilka tysięcy w ban­
knotach polskich i niemieckich.

W nocy, gdy domownicy poszli 
spać, Radlak z gośćmi zasiadł przy 
stole. Przybysze nawinęli przygoto­
wane przez rad łąka 3.660 złotych w 
grubszych banknotach polskich i 
niemieckich

na maglownieę, 
natarli ją pomadą i toczyli po stole 
przez dłuższy czas, a później popro

(b) K onferencja, w spraw ie budowy 
now ej szkoły na  K saw erze. W  ubieg ły  
w torek odbyło się zebranie rodziców 
dzieci, uczęszczających do szkoły na 
Ksawerze.

O m aw iając kw estję  rozm ieszczenia 
w szkołach dzieci z K saw ery , k tó ryeh  
część z powodu ciasno ty  lokalu  szkol­
nego, została w ysłana do innyeh szkół, 
rozpoczęła sie d y skusja  na  tem at s tan u  
budynku szkolnego, gdyż obecny budy­
nek je s t lichy. O statecznie zgrom adze­
ni rodzice_ postanow ili w ystąp ić  do 
w ładz 'm iejsk ich  z prośbą o w ybudow a 
nie now ej szkoły na K saw erze.

N ależy  zaznaczyć, że sale szkolne są 
nieośw ietlone należycie, w ilgotne, ścia 
ny  niezabezpieczone odpowiednio, woda 
deszczowa przesiąka przez m ar, pozo­
s taw ia jąc  n a  ścianach zacieki i t. p. 
pobudow ane k o ry ta rzy k i, zarówno, ja k  
i schody są  drew niane, co pow ażnie za­
g raża bezpieczeństwu dzieci w razie  po 
żaru.

Dla dzieci ze śródm ieścia zbudow a­
no w Będzinie dwie szkoły. Czyż K sa­
wera, na jb iedn ie jsza  dzielnica m iasta  
pod tym  względem, m usi hye upośle­
dzona? W ielki cza s 'b y łb y  pom yśleć o 
szkole dla dzieci robotników , p raca  któ 
rych  je s t podstaw ą dobrobytu  Zagłę­
bia.

sili Radlaka, by poszedł do sklepu 
i przyniósł jeszcze czystego papieru 
do owinięcia maglownicy.

Kiedy Radlak wyszedł, niezna­
jomi wyciągnęli z kieszeni identycz­
ną maglownicę. a z banknotami scho 
wali do motocykla.

Po powrocie gospodarza „fabry­
kanci" objaśnili, że maglownica z 
drukującemi się w niej pieniędzmi 
winna leżeć pod kamieniem na sto­
le do rana, ponieważ zaś zepsuł się 
im motocykl, przeto proszą go o 
odwiezienie ich

do Radomska.
Radlak odwiózł gości, a wróeiw

szy rano do domu, nie wytrzymał i 
zajrzał do maglownicy.

Jakież było jego oburzenie i zdu 
mienie, kiedy znalazł tam jeno stare 
zeszyty szkoilne.

Wieśniak zgłosił natychmiast o 
powyższem w częstochowskim urzę­
dzie śledczym. Policja przychwyci­
ła znanego złodzieja, Stan. Miel­
czarka, który miał przy sobie jesz- 
sze 360 złotych i przyznał się do 
„kawału", urządzonego naiwnemu 
wieśniakowi.

Urząd śledczy jest na tropie 
wspólnika Mielczarka, również zna­
nego doliniarza.

i powrót marnotrawnego syna z Ameryki.
Hohenzollernowie nie uznają „dynastyj" dolarowych.
Na pokładzie statku „Kolum- 

bus", płynącego z Ameryki do Eu­
ropy, znajduje się młody książę nie 
miecki Ludwik Ferdynand, najstar 
szy syn elts - kronprinza. Powrót 
księcia do Niemiec jest 
zakończeniem sporu pomiędzy sy­

nem a ojcem, 
sporu trwającego już od dłuższego 
czasu w tej rodzinie.

Młody książę, posprzeczawszy się 
z ojcem, wyemigrował do Argenty­
ny i tam pracował w zakładach For­
da samodzielnie zarabiając na 
swoje utrzymanie.

Eks - kronprinza chciał za wszel 
ką cenę sprowadzić syna z powro­
tem do domu, ale wszelkie środki za 
■wodziły. Nawet wyjazd matki Lud­
wika Ferdynanda, księżnej Cecylji 
do Ameryki, nie osiągnął żadnego 
skutku: młody książę nie chciał 
WTacać.

Natomiast rodzina, alarmowana 
była eo pewien czas strasznemi wie-

Zarząd ogrodu zoologicznego w 
St. Louis miał wiele kłopotu z naj­
piękniejszą ze swoich papug.

Piękny ten ptak umiał mówić 
wńele wyrazów7, ale
wszystkie te wyrazy były nieprzy­

zwoite.
Cnotliwi obywatele miasta zwra 

cali się ze skargami do zarządu ogro 
du, mówiąc, że nie mogą przyprowa. 
dzać tam swoich dzieci i że sami czu 
ją się obrażeni, słysząc tak plugawe 
wyrazy.

Wreszcie dyrekcja ogrodu posta. 
jaowiła sprzedać papugę.

W gazetach miejscowych ukaza-

7, Czeladzi.
(c) K om isja  hygjen iczno  - sa n ita rn a  

bada ła  u rząd ren ia  straganów . W skutek  
in terw encji m iejscow ych • rzeźników, 
w czoraj kom isja  hygjeniczno - sa n ita r  
na b ad a ła  u rządzenia straganów  m a­
sarskich , sto jących na  ry nku . K ilk u  
s trag an  iarzom  polecono wprowadzić 
pewne inow acje w urządzeniu  s tra g a ­
nu. celem  lepszego p rzestrzegan ia  czy­
stości.

T rzeba dodać, że s trag an ia rze  rob ią  
dużą konkurencję  m iejscow ym  rzeźni- 
com. sprzedając  swe w yroby tan ie j.

(e) Za w ygórow aną cenę m ięsa. Po­
lic ja  pociągnęła do odpowiedzialności 
k a rn e j A jzyka R usinka, zam. p rzy  nL 
Rzecznej, za sprzedaż m ięsa po wygó­
row anej cenie.

R usinek  za n ieprzestrzegan ie  prze­
pisów w ładzy zap łaci około 50 zł. k ary .

(cl K radzież garderoby . Z m ieszka­
n ia  M ikołaja Cygi, zam. n a  kol. P ia ­
ski. skradziono garderobę i różne dro­
biazgi, w artości 200 zł.

(e) R ep e rtu a r kin. K ino „Czarv“: —< 
Zm ysły w kajdanach".

Jak powszechnie wiadomo, naj­
bardziej używaną komunikacją w 
wielkich miastach są

koleje podziemne.
Szybkość i taniość, te dwa ko­

nieczne warunki, sprawiają, iż za 
stępy ludności pracującej zarówno 
w Nowym Jorku, Londynie, Paryżu 
ezy Berlinie, nie uznają innego środ 
ka komunikacji.

Cyfry, oznaczające ilość pasaże­
rów kolei podziemnych, są wprost 
zawrotne. Nowojorskie „subway" 
wydaje
koło 2 miłjardów biletów rocznie;
paryskie „metro" przewozi 856 mil- 
jonów ludzi rocznie: londyńska ko­

Z Dąbrowy.
(d) Zabawa zakończyła się b i ja ty k ą

N a zabaw ie u p. A nieli M usialikow ej, 
zam ieszkałej przy ul. W iejsk iej 38 w 
Zagórzu, bawiono się wesoło. Gości by­
ło dużo. O północy wszyscy mieli już 
w „czubie", boć przecież za kołnierz 
n ik t nie wylewał.

W  pew nej chw ili pom iędzy mężczyz­
nam i w ynikła sprzeczka, w czasie któ 
re j dw aj bracia  Tadeusz i M arjan  
Sfekutńik. oraz Sl. Jęd ru s ik  pobili T. 
Szprpcba, zam. w Zagórzu.

Pobitego przewieziono do szpitala, 
aw an tu rn ików  zaś przekazano władzom 
sądowym.

(d) K radzieże. St. Dudzie, zam. w
Strzem ieszycach. skradziono row er, 
w artości 200 zł. R ow er był pozostawio­
ny przed b iurem  superfosfatów  w 
Strzem ieszycach.

— K. Chorzeli, zam. we wsi P sa ry  
skradziono z m ieszkania  garderobę, 
w artości 400 zł.

(d) R ep e rtu a r kin. K ino - te a tr  „Mi­
raż": — d ram a t p. t. ..Venus".

K ino  „Odeon": — d ram at JM iasto co 
dów".

ściami o wnuku Wilhelma IT-go.
Rozeszła się np. wieść, że 

zamierza on poślubić 
słynną gwiazdę kinową Liii Darni tę

Rodzina eks - kajzera zagroziła 
lekkomyślnemu synowi, że wydzie­
dziczy go i wyrzeknie się go całko­
wicie, o ile ten zamiar wprowadzi 
w czyn. Młodzieniec zrezygnował 
z małżeństwa z Damitą. Wkrótce po 
tem w Argentynie miał się żenić z 
jedną z „królewien" dolarowych, ale 
i to małżeństwo do skutku nie do 
szło. Rodzina bowiem kajzera nie u 
znaje „dynastyj"— dolarowych.

Ostatnio do sprawy eks - kron­
prinza z synem
wmieszał się eks - kajzer Wilhelm

l i g i .
Nikt nie wie, co zawierał list 

dziadka do wnuka, ale wynikiem 
listu był fakt, że na listę pasażerów 
„Kolumba" wpisał się książę Lud­
wik Ferdynand Hohenzollern. 
Wkrótce już zamelduje się u ojca.

Plugawe pizyzwyczajeiia paougi nie zmniejszyły
|el wartości.

SCO amatorów niezwykłego ptaka.
ło się ogłoszenie, iż słynna papuga z 
ogrodu zoologicznego, mówiąca 
brzydkie słowa jest do sprzedania.

W odpowiedzi na to ogłoszenie
nadesłano 500 ofert.

500 amatorów pragnęło nabyć papu 
gę, mimo jej, a może właśnie dla jej 
przywar. Pewien farmer był gotów 
ofiarować 50 dolarów za zabawnego 
ptaka.

Pewma dama obiecywała, iż nau­
czy papugę zamiast nieprzyzwoi­
tych wyrazów, słów modlitwy7.

Dyrekcja ogrodu zoologicznego 
postanowiła sprzedać papugę drogą 
licytacji.

iljony łudzi pod ziemią
potirożuią codziennie w wielkich miastach,

Najpraktyczniejsza komunikacja miejska.
lej podziemna „tylko" 650 miljonów 
a berlińska „untergrund" zadawala 
się 217 miljonami pasażerów w cią­
gu roku.

Londyńska kolej podziemna ob­
chodzi 40-leeie swego istnienia. Gdy 
założono ją w r. 1890, na pięciu jej 
stacjach (więcej wówczas nie było) 
pracow7ało 30 osób; obecnie na 125 
przystankach zatrudniona jest
dziesiąciotysiąezna armja funkcjo- 

narjuszów.
Sieć kolei podziemnej w Londy­

nie posiada tysiące sygnałów. Obli­
czono, że zapalają się one 270 tysię­
cy razy w ciaem każdego dnia.

Zy cie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 4. 12.
N ow y - J o rk  8.513 
Londyn 43.31 i  pól 
P a ry ż  35.06 
W iedeń 125.56 
P ra g a  26.45 
W iochy 46.75 
B elg ja  124.40 
S zw ajcaria  172.80 
H o lan d ja  359.02 
B erlin  212.73
Doi. W ar. pr. obrt. 888*/«
5-cio proc. Poż. Konw er. zł. 50.25
3-eb proc. Poż. Buuow iana zl. 50.00
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 99.00 seryL  

na 102.50
T endencja  n ie jedno lita .

A K C J  E.
W arszaw a, 4. l i

B ank P o lsk i 158.00 
B ank Zachodni 70.00 
Sole potasow e 92.00 
W ęgiel 39.00 — 38.00 
L ilpop 23.50 
O strow ieckie 47.00 
M odrzejów 10.75 
S trach  owice 16.00 
H aberbusch  112.00

T endencja słabsza.
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

Poznań, 4. l i
Pszenica 24 50 — 26.00
Jęczm ień przem iałow y 19.00 — 21.56

R eszta notow ań bez 2m iany.
U sposobienie spokojne.

owe książki.
J . Popław ski. P od an ia  o sta roży t­

nych półbogach i bohaterach  Greków 
i  R zym ian, w/g. O skara H ey 'a. W yd. 
111. Z 45 rye. czam . i 12 tabL kolor. 
W ydaw nictw o M. A rcta  w W arszaw ie, 
1930. C ena w opr. zł. 11.00.

A u to r w ybra ł z olbrzym iego zakręt 
su m ito log ii staroży tnej m ity  n a jw a i 
niejsze, n a jbardz ie j znane, a więc o 
Perseuszu, H eraklesie, Tezeuszu i in ­
nych najg łośn iejszych  bohaterach. Po­
za tem  dużą część książki poświęcił 
w ojnie tro jań sk ie j, powrotowi Odys- 
seusza i dziejom E neasza K siążka o -  
praeow ana je s t bardzo szczegółowo, 
tak , że obok sam ej przyjem ności czy­
tan ia , może dać dużą korzyść, jako  m a 
te r ja ł  pomocniczy do n auk i h is to rji s ta  
rożytnej.

M ito log ia  s ta ro ży tn a  zawsze je s t 
tem atem  żyw otnym , niezm iennie po­
c iągającym  i zaciekaw iającym . W spa 
n iałe  postaci bohaterów  i dziś jeszcze 
m ogą służyć za p rzy k ład y  odw agi i 
m ęstw a. A jednocześnie jest to dziedzi 
na sam a przez się ta k  bogata, tak  dzia 
ła jąca  na  w yobraźnię, że naw et samo 
podanie faktów  stanow i piękną poe­
zję. W idocznie zrozum iał to autor, 
gdyż pisze sty lem  prostym , jasnym , 
n ie siląc  się n a  niezw ykłe ozdoby re ­
toryczne. T reść na  tem  zyskuje dużo: 
dzięki prostocie s ty lu  uw ypuk la ją  się 
i up lasty czn ia ją  silnie' kreślone sy l­
w etk i głów nych postaci, p rzem aw iają  
bezpośredniością icli czyny. Poza po­
wyższem i za le tam i książki podkreślić 
należy  stronę ilu s tracy jn ą , sk ładającą  
się z licznych, p ięknie  w ykonanych 
tab lic  kolorowych, oraz z dużej ilości 
rysunków  jednobarw nych.

P . O. W ren. B eau Geste, z oryg. 
ang. przełożył J .  T aylor. W ydaw ni­
ctwo M. A rc ta  w W arszaw ie. 1930. Ce­
na  brosz. zł. 6.40; w opr. zł. 8.80.

P a rę  la t  tem u w yśw ietlano w W ar­
szaw ie film  pod ty m  ty tu łem . B ył to 
jeden  z na jładn ie jszych  i m ających 
najw iększe powodzenie filmów. Obecnie 
powieść ta  ukazuje  się w w ydan ia  
książkowemu Je s t to  książka napraw dę 
piękna, książka o m iłości i poświęceniu 
b ratersk iem .

A kcja toczy się głów nie w upalnej 
A fryce, w szeregach francusk ie j L eg ji 
Cudzoziem skiej. Od- pierw szej n iem al 
stronicy, au to r w prow adza n astró j ta ­
jem niczości i zagadki. K siążka od p ie r 
wszej chw ili zaciekaw ia i podnieca, a 
zain teresow anie w zrasta  w raz z ilością 
przeczytanych kartek . J a k a  je s t jed­
nak treść, na  czem polega niezwykle 
m iste rn ie  zadzierzgnięta  in try g a , lepiej 
nie mówić, aby  nie zepsuć ubieganiem  
faktów  w rażenia, jak ie  da i na  dług0 
pozostaw i „Beau Geste".
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T A JE M N IC Z E  M O R D ER STW O  
W  PO  W , R A D O M SK IM . 

Ugodsojiy 3 kulam i rewolwerowem i 
’ id ł  trupem  na m iejscu.

Ó negdaj w  godzinach popoluduio 
wyeli ivies Bobrek, po w. radom skie­
go, poruszona została niezw ykłą wie 
śc ią .

Oto n iew ykry ty  dotychczas zhrod 
n iarz  trzem a strzałam i rew olw erow e 
mi zabił na m iejscu m ieszkańca te j­
że wsi J a n a  Rzeczkowskiego, ogól­
nie szanowanego i łubianego mło­
dzieńca.

M orderstw o nastąpiło  w niezw y­
kłe tajem niczych okolicznościach.

M ianowicie m orderca wszedł nie 
spostrzeżenie do m ieszkania swej 
ofiary , skąd po daniu  strzałów , rów  
nież przez  nikogo nie w idziany, ulot 
nil się bez najm niejszego śladu.

N atychm iastow e śledztwo nie da 
ło żadnych wyników. U stalono je ­
dynie, że cel rabunkow y m order­
stw a je s t zupełnie w ykluczony.

Zachodzi przypuszczenie, że 
m orderstw o to popełnione zostało 
na tle miłosnem.

Po lic ja  czyni energiczne docho­
dzenie, celem ujęcia  spraw cy.

W Y J A Ś N IE N IA  P R A W N E .
I.

Czy pracodaw ca ty lk o  w  w ypadku  
zlej w oli odpow iada c a  n iezg łoszen ie  
pracow nika do k asy  chorych?

N ajw yższy  tryb un ał a d m in istra cy j­
n y  udzielił św ieżo w  w yroku  sw oim  
odpowiedzi na bardzo in teresu jące o- 
g ó ł pracodaw ców  p ytan ie. T ło spraw y  
jest następujące:

Zarząd pow iatow ej k a sy  chorych  w 
św ie c iu  orzeczeniem  z dnia 10 paź­
dziernika 1927 r. n a łoży ł na J. Cz. z P ło  
chocina m. in. obowiązek zap łacen ia  
dw ukrotnej k w o ty  za leg łych  sk ładek  
76 zł. 50 gr. za n iezg łoszen ie  do k asy  
eliorych, p od legającego  ubezpieczeniu  
na w ypadek choroby Br. Ur., a to  na  
m ocy art. 16 u staw y  z 1920 r.

N asku tek  odw ołania Cz. urząd ubez­
pieczeń w Ś w ieciu  u cb y iił dodatkow ą  
opłatę nałożoną na Cz., w ychodząc z za 
ło .-.rm , iż n ied zia ła ł on w złej w ierze. 
Oa tego orzeczenia zarząd pow iatow ej 
k asy  chorych odw ołał sie  do w yższego  
urzędu ubezpieczeń w T oruniu, k tóry  
decyzję k asy chorych  zatw ierdził. N a  
to orzeczenie Cz. odw ołał s ię  ze sk argą  
k asacy jn ą  do n ajw yższego  tryb un ału  
ad m in istracyjn ego  podnosząc, iż odpo­
w ied zia lność za n iezg łoszen ie robotni­
ka ponosi w  części zatrudniona u  sk ar­
żącego księgow a, w  części zaś kasa cho  
p^eh w  Św ieciu. k tórej organ  kontrolu  
ją c y  n ie w y k ry ł we w łaśc iw ym  czasie  
braku zg łoszen ia  robotnika U.

N ajw yższy  tryb u n a ł ad m in istracy j­
n y  sk argę oddalił w yjaśn ia jąc , iż w y  
m iar dodatkowej op ła ty  za n iezgłosze- 
ńie pracow nika do k asy  chorych uza 
łeżn ion y  jest jed yn ie  od u sta len ia  fa k ­
tu  n iezgłoszen ia  p racow n ik a ._ pod lega­
jącego ubezpieczeniu  w term in ie< u sta ­
w ow ym . u sta len ie  zaś zan iedbania  lub  
złej w oli ze s 'r o n y  pracodaw cy jest  
całkow icie  zbędne.

Tajemniczy list, którego nikt otworzyć n e  może.
5 5 -k tn i  sierota  w poszukiw aniu  opiekuna i matki.

Kina ..CZdRY** w  Caeladzi,
W  p ią te k  5 i s o b o tę  6 g ru d n ia  br. 

Dramat erotyczny.

„Zmysły w Kajdanach”
W rola; h głównych: GUNNAR T3LNAES 
najpiękniejszy mężczyzna świata, MARY 

JOHNSON. W. D ET E R I K .

W k rótce: E W E L IN A  H O L T  ja k o

„Bezbronne dziewczę"

Rząd szwedzki będzie wkrótce 
m iał do rozstrzygnięcia zaw iłą sp ra  
wę jednego ze swych obyw ateli, m a 
jącego la t 53, k tó ry  zażądał s tw ier­
dzenia, kto był jego m atką!

M ianow icie w  roku 7877, w  
szwedzkiej wiosce Y irestad , niezna­
na  jak aś  dam a pow iła chłopca, a  
w krótce potem  w yjechała  zagranicę. 
P rzed  w yjazdem  złożyła n a  ręce 
m iejscowego proboszcza zapieczęto­
w any  list z poleceniem, że otworzyć 
go może ty lko

opiekun dziecka.
Ten opiekun był znany, ale nie 

spieszył się do swego pupila , a  w 
10 la t później opuścił Szwecję, w y­
jechał do A m eryki, gdzie wreszcie 
um arł.

M inęły lata , a  mimo to proboszcz 
w  Y irestad  niie pozwolił owemu 
Szwedowi dotąd  otw orzyć listu, 
k tó ry  praw dopodobnie k ry je  ta jem ­
nicę jego pochodzenia. Stanow isko 
proboszcza podzieliła k ap itu ła  w 
mieśoie d jecezjalnem  i stąd  pow­
stało  odwołanie się zainteresow a­
nego

do rządu.

m y w a j ą
„ m m n m v A  
r u s s y m m
ZNANY! N IE Z A W O D N Y  
SBODEK O D

K A S Z U I
DUSZNOŚCI'

I EUSYPiśCS
^ • . W K A C H H t ^  K O W A L S K I” VAR5ZAWArASHACtUTYCINA

W szystkie władze kościelne w 
Szwecji zgadzają się, że proboszcz 
n ie  może pozwolić na otw arcie ta ­
jem niczej koperty  przez inne ręce, 
ja k  tylko ręce praw nego opiekuna 
dziecka, natom iast św iat praw niczy 
je s t zdania, że nie można odmówić 
dziecku porzuconem u inform acyj o 
jego m ak e .

W praw dzie kodeks Napoleona, 
którego postanow ienia weszły do 
praw odaw stw a szwedzkiego, zabra­
n ia  poszukiw ania ojcostwa, ale n ie­
m a praw a na świecie, któreby zabra 
nialo poszukiw ania

m acierzyństw a.
W  tym  zaś w ypadku widocznym 

zam iarem  m atki było, ażeby syn 
dowiedział się o swojem pochodze­
niu  dopiero po upływ ie pewnej licz 
by lat, a wobec tego, że od owej 
chwili upłynęło la t 53, należy p rzy ­
puścić, że term in m inął, trudność 
zaś, spowodowaną śm iercią opieku­
na, m ożna ominąć w ten  sposób, że 
państw o obejmie opiekę nad 53-let- 
nim  sierotą i przez swego pełnomoc­
nika zaznajomi go wreszcie z treścią 
zagadkowego listu.

N  M d e lik a tn te jsze m  m y d te m  
—  d la  d z ie c i  i d o r o s iy c h  —  

JEST t* I Y B &0
B E B E  S Z O F M A N A .

A
K in o-T eatr

„Miraż”
d ą b r o w a  Górnicza 

3-go  M aja  U ,

te le fo n  3-01.
'W

O d  cz w a rtk u  4 d o  n ie d z ie li  7 g ru d n ia  1930 r. w łą c z n ie  
P o s ą g o w a  i fa sc y n u ią c a  KOffStaiłCjS TłsiillSdgfi IV no  

w o c z e s n y m  d ra m a c ie  p ięk n e j k o b ie ty  pt.

„ V  E  N  U S ‘ ‘
Akcja rozgrywa się współcześnie na pokładzie jachtu luksusowe­
go w Marsylj\ w Oranie (Afryka Północna) i na morzu Sródziemnem
N a  s c e n ie  1 N a d p ro g r a m ! N a  sc e n ie !  
G o śc in n e  w y s tę p y  T e a tr u  rew ji „ C h iń s k ie  0 k O “  p o d  

k ie r o w n ic tw e m  A l.  E rw esta

To c z e g o  le s z c z e  n ie było
W ie lk a  re w ja  a r ty sty cz n a . U d z ia ł  p ie r w sz o r z ę d n y c h  s ił  

—  sto łe c z n y c h . —
Humor 1 Ś p i e w  i T a f i c e !  S a t y r a .

I ttine-T sstr  

Dźwiękowy
„Nowości"

BĘDZIN-

O d  śr o d y  3 g ru d n ia  b r. i d n i n a stę p n y c h .  
W s p a n ia ły  f ilm  100-proc. d ź w ię k o w ie c  w  12-tu a k ta c h .

Rozkosze nietiezoieczeństwii
W roli g łó w n e  : H ARO LD LLO YD.

F ilm , k tó ry  trz y m a  w id z a  o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  w  
—  n ie b y w a łe m  n a p ię c iu . —

A N O N S : N a s tę p n y  p rogram  „ T R Ó  >KA“ z O lg ą  C z e c h o w ą

K I N O

„Mo mus6
P o g o ń .

__________________

O d  p ią tk u  3 d o  n ie d z ie li  7 g r u d n ia  br 
Wiolki atrakcyjny progrem

„ E R O T I K O N “
Emocjonujący nawakroś erotyczny dramat uwiedzionej, epizod 

z prawdziwego zda-zenia.
N A  S C E N IE : W y s tę p y  z n a k o m ite g o  z e s p o łu  p o d  art. 
k ie r o w n ic tw e m  p. J. Ł u n ie w s k .e g o  z n ie b y w a le  u ro zm a i-  

—  e o n y m  p rogram em . —
Kuplety, moaologi, skecz, akrooatyka komiczna, popis wirtuoza 
xvloohonDtv p. 8-rnard'ego. — Hu-n r, śpiew, muzyka, satyra.
Anons! W n i.dzi-ię 7 i w poni dziatek 8 grudnia o g. U  rano Fo- 
ranek dla młodzieży. Uwaan : W poniedz nliiawym porurtu zmiana programu

ZA 20 C EN TÓ W
m ożna kupić chińskie dziecin.
W  ogrodzie kobiecego klasztoru 

Siccaweik w Szanghaju  stoi obok 
wejściowych drzw i głęboki kosz.

P arę  razy dziennie drzw i otwie • 
ra ją  się i do ogrodu wchodzi chm- 
ka, niosąc zawiniątko.

W zaw iniątku coś rzuca się i 
krzyczy.

Chinka w rzuca niespokojny cię­
żar do kosza i milcząc, w yciąga dłoń 
do siedzącej obok kosza zakonnicy. 
Ta, również bez słowa kładzie na o- 
wej dłoni 20 centów srebrem  i chin 
ka odchodzi.

Cóż znaczy ten dziw ny ceremo- 
n ja ł!

Pewnego dnia, zakonnica, prze­
chodząc nad brzegiem rzeki W ang- 
kho, zobaczyła chinkę, k tó ra  wrzuca 
ła do wody swą parotygodniow ą 
córeczkę.

— Co robisz! — zawołała, pełna 
przerażenia.

— Topię dziecko, bo nie m am  za 
co je  wyżywić.

M niszka, usiłow ała w yjaśn ić  
chince potw orność jej zam iaru; tam  
ta  jednak, zrozum iała tylko, że za­
konnica gotowa jest zabrać jej dzie 
cko. Pow iedziała więc:

— Oddam  ci m ałą za 20 centów, 
chcesz!

Zakonnica wzięła dziecko, a chin 
ka wróciw szy do rodzinnej wsi. opo 
w iedziała o doskonałej tranzakcji in 
nym  kobietom.

Ju ż  nazaju trz , zjaw iło się w kia 
sztorze około 100 matek, które ofia 
row yw ały swoje niem ow lęta po 20 
centów za sztukę.

Od tej chw ili codziennie zjaw ia 
się ich kilka, a zakonnice wychowu 
ją  „kupione" dzieci jak  n a js ta ra n ­
niej.

M a i k i  1
Ż ą d a jc ie  w  apta  
k a eh  i sk ła d , apt" 
h y g je m c z n . pr*y- 

sy p k i d ia  d z ie c i

DROBNE OGŁOSZENIA g

K opno i sprzedaż.

%

s ;  żKafiUTSiątó

JHfdgf Oz d i i11
<2 kogutkiem)

u trzym u jącej cia' 
d z ie c k a  w  zaro-  

w iu  i c z y  s tc śc i.

Zgubione dokum enty.

F O T O G R A F IE  do dowodów kolejo­
w ych  i  osob istych . w ykop yw a na po 
czekaniu. L Zalega. Sosnow iec, 3-go 
M aja 15.
G A R N IT U R  żak ietow y w dobrym  sta ­
n ie  sprzedam  bardzo tanio. W iadom ość: 
S osnow iec - P ogoń, u l. R ybna 20. u  
kraw ca K . W ięcka. _______ ____
DO sprzedania p lac 1.000 in. w  Z aw ier­
ciu  na W arcie. W iadom ość, u l. K ijów  
ska 7. (A rgentyna) W alen ty  Łachański. 
Z powodu choroby w ydzierżaw ią lub  
sprzedam  dobrze prosperujący  ̂  zakład  
fryzjersk i. W iadom ość w  ad m in istracji.

I ^ o sa d T T p r a c e . j g i l

Jadyr.e w Zagłębiu
prow adzone orzez in żyn ierów  K u rsy  
Sam ochodow e INŻYNIERA K Ł E B E ItA  
w yuczają  na zdolnych szoferów  m eeha  
ników , czego dowodem  tysiące w yszkolo  
nych  uczniów  n a .d ob rych  posadach. 
W p łaty  ratam i. Z aoisy  codziennie. SO­
SNO W IEC , P IŁ S U D S K IE G O  3.
P O S Z U K U JE  s i ę "  zdolnych zastępców  
do zb ieran ia  zam ów ień  na 3 proc. poży  
czkę budów 1 an ą, na sta łą  i gw ar ant owa  
ną pensję. Zdolnych zastępców  zaliczku  
jem y. Z głoszenia  osob iste- D ąbrow a - 
G órnicza. Ł u kasińsk iego  29. S tan isław  
Zasada.

U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  SZO FE­
RÓW M ECH ANIK Ó W . Chcąc bvc zdo! 
nym  szoferem  trzeba s ię  w yszkolić, 
tom  gdzie są w arsztaty , które przed za­
p isaniem  się  m ożna obejrzeć. Jazda na 
sam ocho lach k ilku  typów  z różnem i 
przekładniam i. P o ukończeniu takiej 
nauki, m oże słuchacz m ieć pojęcie o 
szoferstw ie i być zdolnym . W iedzę tę 
zdobędzie na kursach St. K onopki. S o ­
snow iec Swobodna 7. Z ap isy  na now y  
kurs codziennie.

B IN D A S  A dam  zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K . U. P io tr ­
k ów . ____________■   ,
M IC H A L A K  S eb astjan  zgubił dowód 
osobisty, w ydan y przez M a g istra t. Sos-
n ow iecki ______________ _________
B O L E SŁ A W  W łoch zgubił leg itym ację  
zasiłkow ą w ydan ą przez P U P P . Sosnc
w iec.    ....________.
PIO T R O W SK I R obert zgub ił książecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. bo
s n o w i c c . ___________________ _______
T A R A S IU K  K azim ierz zgu b ił dowód 
osob isty  w ydan y przez M agistra t so­
snowiecki.
D Z IU R K A  Jan  zgu b ił książkę  
chorvc.h w vdaną w Sosnowcu.

kasy

PIO T R  K lim as zg u b ił'k s ią żk ę  kasy  
chorych w ydaną w Sosnow cu

L O K A L E

PO K Ó J um eblow any dla jednego lub  
dwuch panów in te ligen tn ych . D zw onie 
nr. 4-27. ____________ _
P O S Z U K U JĘ  um eblow anego pokoju  
w śródm ieściu  Dąbrow y. W iadom ość  
,.E ypres“ Dąbrowa-________ _____
S K L E P  z m ieszkaniem  do w ynajęcia  
od zaraz na dogodnych warunkach. 
W iadom ość: D ęb lińska 7.
P O S Z U K U JĘ  jeden pokój z kuchnią  
ew entualn ie dwa w  okolicy  H u ty  M ilo 
w ice. Z głoszenia „Expres‘ Sosnow iec,
pod ,.B“.________  ' ________ • ■
LO K AL fabryczny przy u l. D ekerta 13 
o powierzchni 143 m tr. kwadr, o 10 
oknach, na pierwszem  piętrze do w yna  
jęcia  od zaraz. W iadom ość u portjera
domu. _____________________
JE S T  do w ynajęcia  pokój z kuchnią i 
pojedyńcze m ieszkanie przy ul. S ielec  
kiej 26. Sosnow iec, J. G etrajdehen- 
dler.

L E O N  S kw ara zgubił książeczkę kasy  
chorych  w ydaną w Sosnowcu. 
G R Z E B IE L U C H  W ład ysław  zgubił 
książeczkę b asy chorych w ydaną w
Olku s zu. ___________'_____  —
Z A G IN Ą Ł  dowód osob isty  w ydan y  
przez gm inę Oksę, pow. Jędrzejów , lr e  
na Stępień.

ZGUBIONO Nr. KI. 71828 od sam ochodu  
pom iędzy Olkuszem , a Sosnowcem . 
A. H esse. Sosnow iec. Zamkowa_Ł_____. 
D ZIECK O  oddam na w łasn ość (chłop­
czyk 2 m ieś.) W iadom ość w adm m i-
s t r a c j i . ________ __________ _____ — -
ZA w ynagrodzen iem  proszę zwrocie  
w eksle zabrane z m ojego sklepu, oraz u 
niew ażniam  takowe z w ystaw ienia. \v a 
cław a H udzick iego na 1.700 zł. A n t  
M akow skiego na l.aOO zł., P a w ła  H  
ch au sa 500 zł. i F ajtm ana 500 zł. . m  
blanco S ikorski A ntoni. Sosnow iec, 
Na r u t o w ieza 5. Sklep. — __
U N IE W A Ż N IA M  2 w eksle po 500 zł„ 
któro zosta łv  u m ojego byłego  w spól­
n ika A dam a F irk a  (tlom nczy się. ze je 
zniszczył). Jeden p ła tn y  3 m aja 1929 v  
drugi 18 k w ietn ia  1929 r z w y sta w ie­
n ia  D aw ida F in gru da i A dam a F irka.

D aw id  F in gru d .

W ydaw ca: T ltiena M onsiorsba.
"Druk. „Expires Zagłębia" Sosnowiec, ul. T eatralna 1, tel. 4-9A


